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Poznań, 12 lipca. Jedno z pism zagranicznych wię­
cej niźli umiarkowanych, przypomina doświadczeniem wieków 
sprawdzony aksyomat filozofii historyi, który zawdy mieliśmy 
i mamy w pamięci przy rozważaniu wypadków. Pokrzepiać 
on będzie po wszystkie czasy w chwilowych przeciwnościach 
i niepowodzeniach tych wszystkich, którzy szczeróm sercem 
a z jasnym umysłem siły i myśli swoje poświęcają, pracy około 
dobra powszechnego, mało na to się oglądając, czy oni sami, 
czy dopiero potomni zbierać będą owoce tój pracy. Aksyomat, 
który mamy na myśli, znajdujemy sformułowany w ten 
sposób:

Ludzie, tako najwięksi jako najmniejsi, są narzędziami 
w ręku wyższćj woli. Hetman i statysta, mniemający że świa­
tem kierują ponieważ szczęście sprzyja ich planom, wiedzieć 
nie mogą, czy ich praca stworzyła tylko dzieło przemijające, 
którego ślad zatrze dzień jutrzejszy, albo czy tóż postawili je­
den z owych kopców granicznych historyi, które coraz wyżój 
się wznoszą dla pokoleń potomnych, podczas kiedy w około 
nich wiele, a może wszystko, zapada w pomrok zapomnienia. 
Po burzach wstrząsających światem, nieraz już zwolna wszystko 
w dawne wracało koleje, podczas kiedy wypadek zaledwie po­
strzeżony miewał skutki najdalćj sięgające. Ale tylko się 
z da je, jakoby los stroił igraszkę. Jeżeli pilnićj się przypa- 
trzym, znajdziem że tam, gdzie wielki zwrot następuje, wszys­
tko było przygotowano ku temu, aby człowiek co przyszedł 
w porę ponieważ przyszedł wtedy, kiedy wszystko dla niego 
było gotowo, chcąc czy niechcąc zwrot ten musiał spro­
wadzić, podczas kiedy temu maluczko może, innemu się nie 
powiodło.

Dotychczasowy asesor sądowy Baum w Reichenbach mianowany 
rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Jaworze i zarazem notaryu- 
gzem w departamencie sądu apelacyjnego wrocławskiego.

X Berlin, 11 lipca. Staatsanzeiger, który pierw­
sze dwie pruskie depesze ogłoszone w M o r n i n g P o ś c i e, za­
parł urzędowo, tą rażą depesze później w piśmie londyń­
skim ogłoszone tylko w dziale nieurzędowym ogłasza za pod­
robione. Oświadczenie jego w dziale nieurzędowym brzmi 
jak następuje:

„Morning Post po pierwszych depeszach, których nie­
prawdziwość skonstatowano niedawno urzędowo, ogło? ił jesz­
cze cały szereg innych, po części telegraficznych, depesz pru­
skich. Zaledwie potrzeba jeszcze osobnćj uwagi, że i te od 
początku do końca są zmyślone. Tą rażą zdradzają się same 
jako niezgrabne dzieło podrobione pomyłkami chronologi- 
cznemi, jak np. komunikaeya, gdzie pierwsza depesza telegra­
ficzna z 21 stycznia mówi o mającóm nastąpić wkroczeniu 
wojsk związkowych do Alsen.“

□Berlin, 11 lipca. W numerze 156 Dziennika Po­
znańskiego z dnia 10 lipca br. podane są w koresponden- 
cyi z Berlina paragrafy kodeksu karnego, na które powo­
łuje się akt oskarżenia przeciw Polakom w sprawie obecnie 
się tu toezącćj.

Przy pragrafie 66 umieszczono w nawiasie definicyą kary 
zamknięcia (Einschliessung) przyczóm jakiś błąd drukarski 
się wśliznął przez opuszczenie jakiegoś wyrazu, albowiem we­
dług § 13 kodeksu karnego więźniowie skazani na zamknięcie 
do żadnćj pracy zmuszeni być nie mogą.

Paragraf 13 opiewa: „Karą zamknięcia jest odjęcie wolności 
połączone z dozorowaniem nad zatrudnieniem i pożyciem wię­
źniów; wykonywa się w twierdzach, albo innych osobne na to

KRUCYFIKS
w Trybunale Lubelskim.

Zwyczaj stawiania krucyfiksu w sali sądowój nietylko 
przy słuchaniu świadków chrześciańską wyznawającychreligią, 
ale przez cały czas toczenia i sądzenia sprawy, jak się zdaje 
najdłużój w Polsce się utrzymał, po sądach zaś niemieckich, 
jeżeli kiedyś istniał, dawno już odstąpiono od niego. Dla tego 
tćż wniosek obżałowanego p. Edwarda Kalksteina z Jabłówka, 
aby sąd stanu kazał w sali sądowój moabickiój postawić kru­
cyfiks, odmowną otrzymał odpowiedź. Uchwała sądu stanu we­
dle sprawozdań dziennikarskich opiewa, że dla tego krucyfiks 
nie będzie ustawion, ponieważ nie wszyscy obżałowaai wyzna- 
wają religią chrześciańską, ale niektórzy z nich żydowską. 
Wzgląd ten na religią żydowską jest objawem pojęć nowocze­
snych, które w obliczu prawa nie chcą mieć wyjątków ani tóż 
przywilejów religijnych. Kto wie, czy nawet nie my jeszcze 
sami doczekamy się kiedyś dopuszczenia do krzeseł sędziow­
skich w pruskich sądach obywateli wyznających religią Mojże­
szową, skoro posiadają kwalifikacye potrzebne do sprawowa­
nia tego urzędu, na który wstęp im dziś jest zamknięty w pań­
stwie chrześciańsko germańskióm.

Dopóki, zgodnie z wyobrażeniami ówczesnój Europy, reli- 
gia chrześciańską w dawnój Polsce była uważana za panującą, 
a religią żydowska, mahometańska i inne jedynie za tolerowane, 
było zupełnie w duchu czasu, jeżeli wszyscy, a nawet inno­
wiercy, głębokie przywięzywali znaczenie do umieszczania kru­
cyfiksu nietylko na salach sądowych, ale i magistrac­
kich. Znaczenie to odbiło się w znanćj legendzie z czasów

przeznaczonych zakładach. Zamknięcia wyżój lat 20 wyrok 
stanowić nie może.“

-J- Berlin, 11 lipca. Przy dokuczliwym upale i niezno­
śnym zapachu smolnym powstałym z tektury emołowcowój, 
którą w znacznój części szopa posiedzeń procesowwych jest 
okryta, odczytywanie dalsze aktu oskarżenia o 9 godzinie roz­
poczęte trwało do 3 z pauzą trzechkwadransową. Nowy 
obrońca p. rzecznik Połomski z Rogoźna zasiadł dziś w gronie 
obrońców na sali. Przyjmuje on od p. Janeckiego (obecnie 
mieszkającego Charité Str. nr. 10) obronę obżałowanego 
Wierzbińskiego.

L. C. Berlin, 10 lipca. Proces przeciw Polakom. 
Rozpoczęte na posiedzeniu piątkowóm sądu stanu czytanie 
aktu oskarżenia zajmie zapewne dłuższy przeciąg czasu, tóm 
bardziój, że się odbywać musi w językach polskim i niemie­
ckim. Licząc po 4 posiedzenia na przeczytanie rzeczonego aktu 
w jednym języku, wypada 8 posiedzeń, nim będzie można 
przystąpić do rzeczywistych rozpraw. Przedtóm przecież 
trzeba będzie na każden przypadek odczytać cały szereg doku­
mentów piśmiennych w obydwóch językach, co także kilka dni 
potrwa.

Akt oskarżenia rozpada się, jak to zwykle się dzieje przy 
tak obszernych politycznój treści oskarżeniach, na dwie części 
to jest: na część ogólną i szczegółową. Pierwsza obej­
muje 72, druga zaś 434 stronnic druku. Część ogólna 
przedstawia historyczny obraz wypadków w Polsce, starając 
się udowodnić, że usiłowania żywiołu demokratycznego pol­
skiój emigracyi po rewolucyi w r. 1830 i ruchach w latach 
1846 i 1848 wprawdzie przygniecone były, że przecież istniały 
wciąż i jakkolwiek co do formy nieraz się wielce między sobą 
różniły, jeden jednakże miały wspólny cel na oku, a tym było 
odbudowanie państwa polskiego w granicach z r. 1772. We 
dle aktu oskarżenia dążyli „czerwoni,“ czyli „stronnictwo ru­
chu“ już przed r. 1863 do połączenia wszystkich żywiołów re­
wolucyjnych w Europie, ku walce z nieprzyjaciółmi Polski — 
pod któremi akt oskarżenia rozumie Austryą, Moskwę i Prusy 
— a ustanowiony w Warszawie „rząd narodowy“ nazywał 
w rozmaitych przez siebie wydawanych odezwachpodział Polski 
zbrodnią, zabranie zaś ziem polskich przez monarchów Moskwy 
Austryi i Prus mianował czynem bezprawnym. Akt oskarże­
nia usiłuje dalój dowodzić, że zbierano broń i pieniądze do 
walki nietylko przeciw Moskwie, ale także o co głównie tu 
chodzi, przeciw Austryi i Prusom i że wzywano Polaków, aby 
jedynie „rządowi narodowemu“ byli posłuszni. Rozpisywano 
podatki, formowano zbrojne hufce i tworzono pod prawowi- 
temi rządami zupełnie rewolucyjne stosunki. Najmajętniejsze 
osoby z rodzin najznakomitszych w Polsce, łączyły się w tym 
celu — którym wedle aktu oskarżenia miało być odbudowanie 
dawnój Polski — a brały w nim udział mianowicie i ci, którzy 
już przed laty oskarżeni o zdradę stanu i skazani, niektórzy 
nawet na karę śmierci, późniój zostali amnestyowanymi. Akt
oskarżenia przypisuje odznaczającą się czynność w tój mierze 
posiedzicielom dóbr Franciszkowi Mierosławskiemu i po­
słom Guttremu i Działyńskiemu, z których pierwszy 
miał utworzyć „tajny związek,“ dwaj drudzy zaś kierować „ko­
mitetem centralnym“ (?) zależnym od „rządu narodowego“ 
w Warszawie. Po usunięciu owego „komitetu central­
nego“ działalność „rządu narodowego“ i jego pełnomocników 
i ajentów rozciągła się wedle aktu oskarżenia, także i na po­
siadłości pruskie i mianowicie w obozach powstańczych miano 
często otwarcie powtarzać, że najprzód walka toczyć się bę­
dzie z Moskwą, późniój zaś obróci Bię przeciw Prusakom.

: upadsjącój już Rzplitój o kamiennym krucyfiksie w sali i 
sądowój trybunału lubelskiego. Legenda ta żyjąca w uściech 
ludu tradycyą i zapisana w pamiętnikach dawnych, kilka ma 
wersyi w rzeczach pomniejszój wagi się różniących, zgodnych 
wszelako w głównój treści. Autor Listopada starcowi opowia­
dającemu przygody z lat młodych, gdy opisuje pobyt w Lubli­
nie, kładzie w usta opowieść temi słowy, cechującemi artysty­
cznie ducha owego czasu:

„Nazajutrz odbywszy się w kościele, poszedłem z panem 
i Bartłomiejem na trybunał, gdzieśmy zastali kilku z tych, 
i cośmy poznali dnia wczorajszego przy kamieniu młyńskim.
! Oni czekali przybycia cżłonków trybunał .; mnóstwo było pa- 

lestry i pacyentów w ustępowój sali; było tego więcój tysiąca, 
jakem z oka miarkował. W sali sądowój stał krzyż kamienny 
z wizerunkiem Zbawiciela, a nad nim był napis wielkiemi zło- 
temi literami: „„Justitias Vestras Judicabo.““ To nas ude- 

i rzyło, że Chrystus Pan miał twarz odwróconą tak, żejój rysów 
nie można było widzieć, ale nasi przyjaciele powiedzieli nam, 
że snycerz nie był go tak wystawił, i owszem Chrystus Pan 

; wprzód na trybunał patrzył, ale przed laty pewien wypadek 
i stał się przyczyną tój zmiany. Była wdowa szczupłego miana, 
i uciśniona procederem przez jakiegoś magnata. Jej sprawa 

była jak bursztyn czysta, ale magnat zobowiązawszy wszyst­
kich członków trybunału, zyskał dekret przeciw prawu i su­
mieniu. Gdy go ogłoszono, nieszczęśliwa wdowa wyrzekla na 
cały głos w izbie: „„Gdyby mnie sądzilidjabli, sprawiedliwszy 
byłby dekret.1 • “ A że sumienie kłuło nieco deputatów, na roki 
jój nie pozwano, i wszyscy udali jakoby nie słyszeli, z czóm się 
odezwała, a że to było pod koniec sesyi, porozjeżdżali się mar- 

; szalek i deputaci tak duchowni jako i świeccy; została tylko 
kancelarya i pisarze trybunalscy. Aż tu zajeżdża przed try-

Akt oskarżenia zastanawia się szczególnie nad działalno­
ścią rodziny książęcój Czartoryskich w Paryżu, którą 
mieni być przewodniczącą stronnictwu monarchicznemu w emi­
gracyi, i która przy pomocy interwencyi francuskiój pragnęła 
odbudować Polskę; — dalój nad zwiąskiem jenerała Ludwika 
Mierosławskiego i jego stronników z Garibaldim, nad 
współudziałem jego w przedsięwzięciach włoskiego bohatera, 
w skutek czego Mierosławski został zamianowany naczelnym 
wodzem mającój się we Włoszech formować polskiój legii, co 
przecież rozpoczęło się po złożeniu władzy dyktatoryalnój przez 
Garibaldego.

Wypadki warszawskie, następujący po nich peryod nie­
przyjaznych demonstracyi przeciw Moskwie, nabożeństwa ża­
łobne, rozszerzanie narodowo-religijnych pieśni, urządzanie 
narodowych obchodów, usuwanie się od uroczystości oficyal- 
nych, itp. objawy uważa akt oskarżenia za wynik rozporzą­
dzeń tajnój władzy centralnój, których celem miało być przy­
gotowanie mas ludowych do powstania.

Tymczasem miał Ludwik Mierosławski, któremu nie 
udało się^stanąć na czele rewolucyjnego ruchu w Warszawie, 
przenieść zakres swój działalności do Galicy i i do Lwowa, gdzie 
rozDoezął tworzyć nowy tajny związek rewolucyjny. Człon­
kowie tego związku musieli składać przysięgę, w którój się 
zobowięzywać mieli do pełnienia swych obowiązków w obec: 
„całój i nierozdzielnćj Polski.“

W dalszym toku rzeczy podnosi akt oskarżenia zachowa­
nie się posłów polskich w pruskiój izbie deputowanych w Ber­
linie, dokąd udało się Polakom w czasie ustanowienia regencyi 
w r. 1858 przez agitacyą i kompromisy z ludnością żydowsko- 
niemiecką w Poznańskióm, większą niż zwykle liczbę obrać 
„członków narodowo-polskiego“ stronnictwa. Posłowie ci nie­
tylko utworzyli osobną frakcyą, ale także „związek polskich 
posłów,“ i w ogóle występowali nie jako deputowani, lecz jako 
delegaci obcego państwa. Akt oskarżenia przechodzi nastę­
pnie do postępowania posłów Bentkowskiego, dalój dr. 
Niegolewskiego, który wystąpił w izbie z najśmielszemi 
oskarżeniami przeciw władzom pruskim w Poznańskióm. W tym 
samym czasie przypada aresztowanie szlifierza szkła Majew­
skiego, którego późniój sąd stanu skazał na dwa lata więzie­
nia w „Zuchthauzie“ za podmawianie do zdrady stanu. Remon- 
stracye znacznój części duchowieństwa katolickiego o uznanie 
języka polskiego, wywołane przez broszurę proboszcza w Gro­
dzisku ks. Prusinowskiego: „Język polski w W. Księ­
stwie Poznańskióm naprzeciw prawa pruskiego,“ spowodowały 
nieskończenie wiele konfliktów między mieszkańcami prowin- 
cyi, a władzami i stały się nawet przyczyną do utworzenia 
„tajnie zorganizowanój polsko-narodowój reprezentacyi krajo- 
wój“ (??) w Poznańskióm.

L. C. Berlin, 11 lipca. Trzecie poaiedzenie aądu »tanu. 
W ciągu dwóch dni ostatnich przedsięwzięto rozmaite zmiany 
w budowli przeznaczonój ku posiedzeniom publicznym sądu 
stanu w sprawie obżałowanych Polaków. Nasamprzód sta­
rano się zapobiedz dokuczliwemu dla obżałowanych przecią­
gowi przez zewnętrzne opatrzenie budy, wreszcie zmieniono 
siedzenia prokuratoryi i pisarzy sądowych w ten sposób, ażeby 
w sali łatwiój się było porozumiewać. Po zagajeniu dzisiej­
szego posiedzenia oświadczył przewodniczący p.Bitchtemann, 
że kilku obżałowanych zapadło nieco na zdrowiu, w skutek 
czego zwolniono ich od uczestnictwa w rozprawach dzisiej­
szych. Rzecznik Lisiecki zawiadamia sąd, że w celach 
przeznaczonych dla jednego więźnia, częstokroć po dwóch 
umieszczono, co przy obecnych skwarach szkodliwy wpływ wy- 

, wiera na ich zdrowie i w skutek czego rzeczywiście kilku już

bunal mnóstwo karet, wysiadają jacyś panowie: jedni w kon- 
tusiach, drudzy w rokietach, z rogami na głowach i ogonami, 
które się z pod sukien dobywały. I zaczynają iść po wscho­
dach, a przyszedłszy do sali trybunalsbiój, zajmują krzesła, 
jeden marszałka, drugi prezydenta, inni deputatów. Pomiar- 
kowali się pisarze i kancelarya, że to byli djabli, i w wielkim 
strachu przy stołach swoich siedząc, czekali co z tego będzie. 
Wtóm djabeł co marszałkowa!, kazał wprowadzić sprawę tójże 
wdowy. Przystąpiło do kratek dwóch djablów jurystów: jeden 
pro, drugi contra stawał, ale z dziwnym dowcipem i z wielką 
praw naszych znajomością. Po krótkim ustępie, djabeł mar­
szałek przywołał pisarza województwa wołyńskiego (bo ten 
interes był z Wołynia); ale prawdziwego pisarza nie djabła 
i kazał mu siąść za stołem i wziąć pióro. Zbliżył się pisarz, 
w pół umarły z bojaźni, i przymrużając oczy, zaczął pisać de­
kret, jaki mu dyktowano. Dekret był zupełnie na stronę uci- 
śnionój wdowy, a Pan Jezus na taką zgrozę, że djabli byli 
sprawiedliwsi niż trybunał Przenajświętszą krwią jego wyku­
piony, i w którym tylu kapłanów zasiadało, zasmuconą twarz 
odwrócił, i oblicza swego nie pokaże, (jako miał o tóm obja­
wienie świątobliwy jeden bazylianin lubelski), aż naród się po­
zbędzie zaprzedajności w sądach, łakomstwa w księżach i pi­
jaństwa w szlachcie, ów dekret djabli podpisali, a zamiast 
podpisu były wypalone łapki różnego kształtu, i położywszy 
go na kobiercu, który pokrywał stół trybunalski, (zniknęli 
Następnój sesyi trybunał znalazł djabelski dekret gdzie był po­
łożony, bo rozumie się, że nikt z kancelaryi ruszyć go nieśmiał. 
Złożono go w archiwach, a że akta nikomu nie są wzbronione, 
kto zecbce może go odczytać, nawet extraktum wyjąć.“
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więźniów zachorowało. Uprasza więc przewodniczącego, aby ! 
zechciał przedsięwziąć kroki stÓ3Owne, celem pomieszczenia j 
obżałowanych w takich lokalach, któreby nie pozwalały się ' 
obawiać o ich zdrowie. Przewodniczący zastrzegł sobie decy- i 
zyą sądu co do rzeczonego wniosku. Sąd odrzucając wniosek i 
obwałowanego Kalkstejna, aby w sali posiedzeń wzniesiono 
krucyfiks, że między obżałowanymi znajduje się kilku staro- 
zakonnych.

Następnie czytano dalszy ciąg aktu oskarżenia, któren 
doprowadzono aż oskarżenia hr. Czarneckiego tak, iż obecnie 
do połowy aktu przeczytano.

Najbliższe posiedzeuie jutro, we wtorek, o 9 godzinie.
* Kolonia, 10 lipca. Kardynał Geissel ogłosił list paster­

ski z powodu roczniczy siedmiowiekowćj przybycia relikwi ś. ; 
trzech króli do Kolonii. Sprowadzono je tam po zburzeniu 
Medyolanu przez cesarza Fryderyka Rudobrodego w r. 1164, 
tegoż samego, który zagony swoje aż pod Gniezno nasze za­
puszczał. Uroczystość rozpocznie się 23 lipca i potrwa tydzień.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 lipca. Przy dalszćm przeprowadzaniu re­

form w celu zmoskalenia Polski, oddalano z urzędów piasto­
wanych w komisyi umorzenia długów państwa bankierów Jana 
Epszteina i starego Rawicza, ponieważ ich synowie brali 
udział w „rokoszu“ przeciw Moskie i jeden zginął na szubie­
nicy, drugi zaś pędzi żywot męczeński w kopalniach Sybiru. 
Na miejsce dymisyonowanych mianowano członkami komisyi 
bankierów Władysława Laskiego i Lessera Levy.

— Korespondent tutejszy pisze dnia 3 lipca do Oj- i 
czyzny:

Dziwna rzecz doprawdy, że „po takićj radości, z jaką i 
Warszawa ujrzała przeszlćj jesieni“ różnobarwne stroje na 
ulicy; po takićj wdzięczności dla Moskali, za oswobodzenie nas 
„z pod jarzma terroryzmu“ nie dozwalającego się stroić i ba­
wić; dziś, po dziewięciu miesiącach, policy a moskiewska widzi 
potrzebę wydawania przepisów, jak się mają ubierać kobiety, 
zabraniać nie tylko czarnych sukien, ale szarych i „wszelkich 
kolorów któreby świadczyły o zmowie.“ Wymownego tego 
świadectwa, jakie tym sposobem sam policmajster daje o pra- 
wdziwćm usposobieniu ogółu, nie zatrze żadna bezczelność 
Dzieanika urzędowego. Zmowy nie ma ani terroryzmu zmu­
szającego da żałoby, kiedy jawny, najwyszukańszy i mający 
poparcie całćj armii służalców terroryzm moskiewski, nie mógł 
narzucić nawet zewnętrznćj pstrocizny na nasze niewiasty. 
Zmowa trwać może na dzień, na tydzień, na miesiąc wreszcie, 
ale w końcu ciężką się stanie, skarga na terroryzm śmieszna 
jest ze strony despotyzmu rządowego armii, policyi i wojska, 
nie wahających się w obec żadnych, choćby najbardzićj barba­
rzyńskich środków, a jednak żałoba jest w Warszawie! 
Oczywiście że jest i chyba tylko Moskal nie dziwiłby się, 
gdyby jćj nie było. Jakto? krew jeszcze czerwieni nasze niwy, 
tu owdzie jeszcze słychać chrapanie umierających, pod po­
stronkiem moskiewskim, Sybir zaludniają naszemi dziećmi: 
w sąsiedniej polskićj prowincyi nakładają kary na tych, co się 
po polsku odezwą, i gwałtem zapędzają schyzmę, lada rok, 
nas samych ten los może spotkać po kolei, a policmajster war­
szawski przypuszcza, że zdejmuje z Polski żałobę, swojemi 
niedorzecznemi przepisami! O nie 1 myli się. Wszystkie ko­
lory czy. po kolei, czy naraz, nosić będą z jego rozkazu, 
żałoba zawsze wyjdzie na wierzch, jak plama niczem zetrzeć 
się nie dająca, bo żałoba jest w uczuciu i w położeniu, a nie 
w zmowie.

Rozporządzenie to policmajstra, szacowny pomnik barba­
rzyństwa i głupoty, ułożone jest według tradycyi moskiew­
skiego prawodawstwa tak, że można je bardzo różnie tłóma- 
czyć i do wszelkiego ubrania zastósować, według potrzeby 
i widoków policyi. Zresztą, teraz dopiero ogłaszane zostają 
przepisy wzbraniające sukien szarych, czarnych z kolorowymi 
obszyciami i t. d, kiedy przeszło tydzień temu, aresztowano 
masami i prześladowano kobiety za ubiory takie, które się nie 
podobają policyantom. Charakterystycznćm jest, że rozpo­
rządzeniem tćm szczególnićj prześladowane są suknie i man­
tyle „wełniane“, jako najskromniejsze, najtańsze. Moskale 
pragnęliby nas koniecznie unurzać w kałuży zbytku, zabaw, 
szału, abyśmy zapomnieli o smutnym losie ojczyzny, zapo­
mnieli, żeśmy niewolnicy 1

Zakończenie jest klasyczno-azyatyckie: „Chętnie zezwa­
lam, powiada, ażeby każda z pań, gdyby była mylnie przez po- 
licyą monitowana, przybyła bezzwłocznie do mnie, nie zmie­
niając toalety i postawiła mnie przez to w możności osobistego 
załatwienia zaszłych nieporozumień.“ Oczywiście jest to 
względność, bo daje prawo apelacyi od komisarza do policmaj­
stra, ale wyobraźcież sobie za granicą, kobiety ciągnione przez 
policmajstrów do cyrkułu i apelujące ztamtąd do ratusza — j 
za to, że ich strój jest skromny, że im dziś raczćj szara suknia 
niż błyszcząca przystoi, raczćj wełniana niż jedwabna.

Do zupełnego pojęcia piekła, przez jakie się w takim ra- i 
zie przechodzi, pamiętać trzeba o zwyczajach i obyczajach tu- 
tejszćj policyi. Jako próbkę, muszę znów przytoczyć Rydzew­
skiego, komisarza X cyrkułu, którego brutalstwo przechodzi 
wszelkie pojęcia. Człowiek ten wpada wściekłość, ile razy ! 
tylko mówi i dokogokolwiek mówi, (wyjąwszy naczalstwo). 
Urzędowanie jego zasadza się na ciągłćm ryczeniu, jak zwierz 
dziki. Każdy interesent, choćby z najlegalniejszćm postępo­
waniem, naraża się na potok słów obelżywych.

B. Dziennik Powszechny niedawno ogłosił pozwo- j 
lenie powrotu tym, którzy „nic nie winni“ i tym, którzy otrzy- i 
mają pozwolenie od ambasad rosyjskich za granicą, z zastrzeże- i 
niem, poddania ich śledztwu i sądowi w kraju. Oczywiście ■ 
jest to łapka, nieraz jćj już rząd moskiewski używał, względem i 
polskićj emigracyi. Kto powróci, może być pewnym j 
pomieszczenia w cytadeli lub w którćm z licznych więzień po­
litycznych. A jednak ludzie tak są łatwowierni, że i na takie 
grube sieci się łapią. Nie wiem nazwiska tego nieszczęśli­
wego, który po wydaniu tego rozporządzenia, przybył do Wło- ; 
cławka i stawił się naczelnikowi wojennemu; w tych dniach 
został powieszony. Chodzi tu wieść, że Austrya wydać zamie­

rza 240 z internowanych w Ołomuńcu i innych fortecach, je­
żeli to prawda, to ładny podarunek za serdeczne pojednanie 
się w Kissingen!

— Piszą ztąd do Czasu: Wszelka obywatelska u nas 
praca przeniosła się i skoncentrowała na polu spółecznćm. Za­
pewne ciekawa rzecz wiedzieć, jak wypadły zjazdy w Poczda­
mie i Kissingen, jakie stanowisko zajęła Rosya względem kwe- 
styi europejskich i do innych mocarstw. Ale nie to polityką 
u gospodarza obywatela w Królestwie Polskićm. Co się na 
wsi dzieje, a zwłaszcza co się dziać będzie: oto najważniejsze 
pytanie, tak jak najwyższćm i najpatryotyczniejszćm zda mi 
się, zadaniem jest teraz zachować się na właściwćm w sprawie 
spółecznćj stanowisku, a mówiąc po prostu, utrzymać się w po­
siadaniu kawałka ziemi i przy wpływie, jaki daje własność 
ziemska. Bo niech tam mówią co chcą, zawsze jeszcze u nas 
ziemia daje pozycyą w kraju i dobrze, że tak jest, a nie bę­
dzie inaczćj, dopóki się wszystko u nas nie zmieni.

Lubo może przewidujecie, jak to trudno jest w dzisiej­
szych okolicznościach utrzymać się nawet temu na właściwćm 
stanowisku we wsi, który w nićj kamieniem, jak to mówią, 
siedzi, jednakowoż rzeczywistość przechodzi podobno wszel­
kie przypuszczenia. Ci bowiem co przyjęli ukazy z dobrćm 
sumieniem, ci nawet, co się prawie cieszyli w pewnym wzglę­
dzie myślą, że kwestya włościańska raz przecież rozstrzygniętą 
i ostatecznie zamkniętą zostanie, ci powtarzam, okropnego 
doznali zawodu. Przypuszczać było trudno, że wykonanie 
ukazów, zamiast raz w duchu reformy ustalić porządek spó- 
łeczny, wstrząśnie wszystkie jego podstawy. Tak jest w isto­
cie. Mogę wam zaręczyć, że ogłoszenie ukazów nie wzbu­
rzyło ludności wiejskićj w ogóle. Ale gdziekolwiek się komi- 
sye zjawiły, gdziekolwiek rozpoczęły swoje działanie, tam od 
razu zniknął wszelki ład i wzajemne między dworem a gro­
madą zaufanie. I jakże mogło być inaczćj?

Śledząc atoli pilnie to działanie komisyj, trudnoby orzec, 
czy przemaga u nich zła wola czy zupełny brak doświadczenia. 
Ci panowie składający komisye, są to amatorowie teoryi, za­
pamiętali doktrynerzy i wcale się z tćm nietają. I tak, jeden 
z nich w dyskusyi — bo są grzeczni i dyskutują chętnie — gdy 
mu zrobiono uwagę, że to co czynią w Polsce, może być i dla 
Rosyi niebezpiecznćm, odpowiedział: „O, co do tego bądź pan 
spokojny. My w Polsce przygotowujemy tylko podstawę dla 
Rosyi. W Polsce określamy tylko i niejako konstatujemy 
własność, w Rosyi ją stworzyć trzeba. Bo u was mieli 
chłopi grunta i mieli je przez wieki, i wy sami je nazywaliście 
chłopskiemi. To u was tradycya, ale u nas to nowość, 
to rewolucya“.... Tak więc innemi słowy; my przygotowu­
jemy rewolucyą w Rosyi. Ci panowie zapewne robią ekspery­
mentu i jak sądzę in anima vili. Nienawiści, prawdę wyznać 
muszę, dopatrzeć u nich nie łatwo; częścićj spotyka się 
ironią.

Co zaś nastąpić może, a przynajmnićj, że Rosyanie nie 
są zupełnie w tćj mierze spokojni, dowodziłaby następująca 
rozmowa, którą sobie powtarzają w Warszawie, a o którćj 
wiadomość rozeszła się i po kraju. Mówię „dowodziłaby,“ al­
bowiem, chociaż ją z dobrego posiadam źródła, nie mogę je­
dnak za zupełną jćj ręczyć autentyczność. Osądzicie sami.

Mówią więc, że pierwszćm pytaniem było, jakie cesarz 
Aleksander postawił jenerałowi Trepowowi, którego jak wie­
cie jenerał Berg wysłał był niedawno do Petersburga: Czy 
powstanie całkićm stłumione ? Na zapewnienie, że nie ma po­
wstania, oświadczył cesarz, iż cieszy go to tćm bardziej, że 
będzie mógł część wojska z armii w Polsce konsystującćj oder­
wać. Na to odpowiedział jenerał Trepów, iż nie może zarę­
czyć, jakie w tćj mierze będzie zdanie jenerała Berga, ale 
zdaje mu się, iż więcćj niż kiedy armia rosyjska w Polsce jest 
potrzebna, jeżeli nie liczniejsza to przynajmnićj taka jaka 
jest. Z zadziwieniem spytał Aleksander II: co może powo­
dować tę potrzebę, skoro powstanie przytłumione, a resztki 
tu i owdzie po lasach będące nie mogą wymagać takićj siły 
wojskowćj? Wtedy jenerał Trepów powtórzył: że powstanie 
szlacheckie w rzeczy samćj skończone, ale, że utrzymanie 
w ryzie chłopów przy obecnćj reformie, wymaga wielkiego 
rozwinięcia sił wojskowych. „A to piękne skutki tego coście 
zrobili!“ zawołał cesarz. — „Wasza Cesarska Mość raczy mi 
darować, że urządzenie stosunków chłopskich nie było ani 
w ręku jenerała Berga ani w mojem“....

Nie wchodzę, jak dalece rozmowa ta autentyczna, lubo 
prawdopodobieństwa jćj nikt znający stosunki obecne Króle­
stwa nie odmówi. Zawsze jednak rzuca ona pewne światło 
na nasze położenie i dla tego zdawało mi się, iż donieść o nićj 
powinieniem. Ktokolwiek wie, jak w reformach spółecznych 
żadne następstwa ominąć się nie dadzą, ten jeżeli tylko bez­
stronnie osądzi postępowanie komisyi z naszym włościaninem, 
nie będzie ani na chwilę wątpił o owćj potrzebie wojska, do 
jakićj odwołuje się jenerał Trepów, która znów, jak się zdaje, 
nie była w tćj chwili na rękę cesarzowi, mającemu może jakie 
inne europejskie widoki.

Wilno, 5 lipca. Wiadomo czytelnikom o zamiarze prze­
budowania dawnego metropolitalnego soboru Przeczystćj Bo­
garodzicy w Wilnie. Murawiew upraszał w tym względzie 
cara o decy zyą i pozwolenie zbierania składek w całćm pań­
stwie moskiewskićm. Po otrzymaniu żądanego zatwierdzenia, 
zwracał się Wieszatjel do wszystkich naczelników gubernii 
z odezwą tej treści: /

„W północno-zachodnim kraju Rosyi znajduje się duża 
starożytnych pamiątek prawosławia i ruskiego narodowego ży­
cia, jednoczesnych z początkiem chrześciaństwa w tych stro­
nach i świadczących, że prawosławna wiara pierwśza oświeciła 
tutejszy naród światłem ewangelii.

„Ze wszystkich tych pamiątek odznacza się mianowicie 
zachowany dotychczas gmach, lubo zniszczony i opuszczony 
soboru w Wilnie. Przeznaczenie tćj najdawniejszój świątyni 
w tutejszym kraju zasługuje na szczególną uwagę.

„Zbudawana w połowie czternastego wieku przez wielkie­
go księcia Olgierda i drugą żonę jego Juliannę księżniczką twer- 
ską. Świątynia ta była poświęconą r.l3?" rzez metropolitę

moskiewskiego Alexieja. Od tego czasu została soborną cer­
kwią w starożytnćj stolicy litewsko-ruskiego księstwa. Po na- 
stąpionćj 1596 r. unii brzeskićj zabrali ją unici, a po pożarze 
1715 r. zdnowiono ją i nadano kształt łacińskich kościołów. 
W takim stanie przetrwała aż do najnowszych czasów. Nako- 
niec skazaną została na najokropniejsze poniżenie, jakićj tylko 
mógł się dopuścić względem chrześciańskićj świątyni polsko- 
katolicki fanatyzm. Staraniem polskiego magnata, księcia 
Adama Czartoryskiego, który był wtenczas kuratorem wileń­
skiego naukowego okręgu i w następstwie naczelnikiem bun­
towniczego polskiego rządu, świątynia ta r. 1810 przemie­
nioną została na teatr anatomiczny, a po zamknięciu uniwer­
sytetu, stawszy się własnością miasta, obróconą została na 
mieszkanie i warsztaty rzemieślników, na stajnie itd.“

Dalćj rozwodzi się Murawiew nad grobami różnych osób, 
pochowanych w rzeczonym soborze i nie szczędząc jak zwykle 
grosza polskiego na moskiewskie cele, wyznacza 25,000 rubli 
na „pierwsze“ wydatki, z pieniędzy zebranych z kontrybucji 
nałożonych na polską szlachtę. Ze jednak suma ta nie jest 
dostateczną, odwołuje się Murawiew do patryotyzmu i religij­
ności całego narodu rosyjskiego i proski o składki, które się 
mają przesyłać do jego kancelaryi do Wilna.

— Czytamy w Czasie: Wspomnieliśmy poprzednio 
w dzienniku naszym o projektowanym przez rząd założeniu 
bractw cerkiewnych na Litwie w celu propagowania schizmy. 
Skoro zaś propaganda ta polega przedewszystkićm na zni­
szczeniu nieprzychylnych jćj żywiołów tj. katolicyzmu i polsko­
ści, i cele więc owych bractw muszą być odpowiednie. Wre­
szcie bractwa cerkiewne w takićj formie jak je obecnie zapro­
wadzają, oddawna były znane kościołowi wschodniemu i za­
wsze stawiały tamę postępowi wiary na drodze niezależnćj du­
chownćj autonomii kościoła; przeciwnie zaś będąc zbiorem lu­
dzi świeckich, wiernych tylko swemu interesowi i zamiarom 
z góry powziętym, służyły zawsze za narzędzie postronnych 
wpływów. Jeszcze patryarchat grecki posługiwał się tą insty- 
tucyą na Rusiech, a historya lwowskich, wileńskich i łuckich 
Stauropigii nie uznających nad sobą prawie władzy biskupów, 
aż nadto jest znaną. Rosyjska oficyalna cerkiew, którćj rząd 
jest wszystkićm, nie mogła ścierpieć podobnych bractw u sie­
bie. Teraz dopiero, gdy inicyatywa i ukazy rządu do przepro­
wadzenia schizmy na Litwie nie wystarczają, a potrzebne jest 
gorliwe współdziałanie zamożnych i wpływowych schizmaty- 
ków, rząd ucieka się znowu do wskrzeszenia dawnćj instytucyi. 
Znaczenie bractw owych ze względu na bezpośrednią interwen- 
cyą bratczyków w sprawy parafii, oraz protekcya, jaką im 
rząd zapewnia, nie pozostaną bez wpływu na duchowieństwo 
i lud, dotychczas rządzący się swóm sumieniem i tradycyami 
unii, a nadal zmuszony we wszystkićm ulegać kontroli władzy 
bractw pomienionych. Oto ustawy ogólne zatwierdzone dla 
bractw cerkiewnych w dniu 8 (20) maja r. b.:

„1) Cerkiewnemi prawosławnemi bractwami zwą się towa­
rzystwa, składające się z prawosławnych osób różnego powo­
łania i stanu, dla służenia potrzebom i pomyślności prawosła- 
wnćj cerkwi, dla przeciwdziałania nastawaniu na jćj prawa ze 
strony różnowierców i schizmatyków (rozkolników), dla budo­
wania i upiększania prawosławnych cerkwi, dla czynów chrze- 
ściańskićj dobroczynności, dla rozkrzewienia duchownćj oświa­
ty. 2) Bractwa urządzone być mają przy cerkwiach i klaszto­
rach za błogosławieństwem i potwierdzeniem dyecezyalnego bi­
skupa. 3) Każde bractwo ma swą ustawę i może działać nie 
inaczćj, jak tylko na zasadzie i w granicach tćj ustawy. 4) Przy 
urządzeniu tych bractw w przepisywanych dla nich ustawach 
mogą być zastósowane, praktykowane w dawnych cerkiewnych 
bractwach nazwiska, przepisy i zewnętrzne miejscowe zwy­
czaje. 5) W ustawach bractw mogą być zamieszczone z wię­
kszą lub mniejszą szczegółowością na żądanie założycieli cele 
urządzania bractw, obowiązki przywiązane do ich członków, 
warunki, którym oni podlegają, oraz porządek w wypełnianiu 
i zachowaniu tych obowiązków i warunków. Lecz w nich nie 
może być wzmianki o takich czynach i środkach przymusowych, 
które mogłyby być przeprowadzone w życie inaczćj, jak za 
współudziałem władzy rządzącćj. Również nie dopuszcza się 
zaliczenia w obręb zajęć i działań bractw takich spraw, które 
nie są zamieszczone w artykule 1 niniejszśj ustawy. 6) Pra­
gnący założyć lub wznowić bractwo, podaje o to prośbę do dy­
ecezyalnego biskupa i przedstawia projekt ustawy. Biskup, 
jeżeli znajdzie przedstawienie dokładnćm, komunikuje projekt 
ustawy dla porozumienia się w cywilnym urzędzie naczelnikowi 
gubernii i po otrzymaniu jego odpowiedzi zatwierdza ustawę 
i pozwala na otwarcie bractwa. Ustawy tych bractw, które 
były utworzone przed wyjściem obecnych przepisów, powinne 
przez władze dyecezyalne być komunikowane naczelnikom gn- 
bernii. 7) Nie dopuszcza się żadnych odstępstw od zatwier­
dzonych dla bractw przepisów. Jeżeliby zaś pokazała się ko­
nieczność przemiany lub dopełnienia czegokolwiek, w zatwier- 
dzonćj ustawie dopełnienia owe powstają w tenże sam sposób 
jak i sama ustawA.“

— Gęsto teraz spotykać można w dziennikarstwie rosyj- 
skićm cenzurowanćm artykuły, w których pomimowolne mieści 
się wyznanie, że owe „zachodniorosyjskie“ jak je zowie język 
urzędowy rosyjski, prowincye są na wskroś polskiemi prowin- 
cyami I tak Moskowskie Wiedomosti zamieszczają 
list następujący jednego z „przyszłych, jak ich dziennik ten 
nazywa, „rosyjskich właścicieli ziemskich w zachodnich guber­
niach, to jest na Litwie lub Białorusi: .

„Wystawcie sobie człowieka kupującego majątek, w jednej 
z zachodnich gubernii i przyjeżdżającego do swćj posiadłość’ 
Do koła siebie widzi on prawie wyłącznie nieżyczliwych sobie 
krajowców, którzy są w stanie pognębić go nietylko materyai- 
nie, ale i moralnie. Aby się obronić od tego nieprzyjaznego 
wpływu, rosyjskiemu właścicielowi ziemskiemu pozostaje jeden 
tylko środek, polegający na możności zbliżenia się ku całemu 
kółku rosyjskich także właścicieli ziemskich, zjednoczonyc' 
nietylko ekonomicznemi, ale i narodowemi interesami, w kto- 
rych zaczerpną oni siłę i środki do odporu przeciw przeważny 
liczbą i znajomością kraju polskim swoim sąsiadom. 
podobne kółko z samych kapitalistów jest prawie niepodobien-
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stwem, dla tego, że właściwie pieniądze nie są warunkiem so­
lidarności między członkami społeczeństwa; lecz pomysł ta­
kiego kółka mógłby się urzeczywistnić między ludźmi, związa- 
nemi innemi stosunkami, znającemi się nawzajem z bliska, 
a z których większość mogłaby nie mieć nawet żadnych środków 
pieniężnych. Z wyłożonych wyżćj przyczyn, kapitał choćby zna­
czny, użyty na zakupno dóbr w Zachodnich guberniach przez je- 
d nego człowieka, nie może zabezpieczyć ani materyalnego położe­
nia, ani moralnego jego znaczenia w nowćm miejscu jego pobytu. 
Daleko korzystnićj dla niego wziąć do spółki chociażby i bez- 
pieniężnych, ale dobrze mu znanych ludzi, posiadających zu­
pełne jego zaufanie i mogących w charakterze właścicieli ziem­
skich, ochoczo pomagać mu nietylko w czynnościach gospodar- 
darskich, ale i w sprawie rozszerzania rosyjskićj narodu- 
wości?4

Pomysł utworzenia takich kółek rosyjskich niezmiernie 
podoba się MoskowskimWiedomostiom, gdyż twier­
dzą one, urzeczywistnienie jego, przeszkodziłoby rozwojowi in­
nych towarzystw, o których dziennik ten już słyszał, mających 
na celu także zakupno dóbr na Litwie i w krajach Za­
branych.

ROSYA.
— SiewiernajaPoczta ogłasza ukaz carski o urzą­

dzeniu ziemskich instytucyi w 32 rosyjskich guberniach. Pro- 
wincye przyłączone do Rosyi, rozumie się przez się, są wyłą­
czone od tych dobrodziejstw, aż do nieograniczonego czasu, tj. 
aż do chwili, póki się nie ziszczą nadzieje Rosyan w zmoskale- 
niu kraju. Dawno oczekiwany i po kilkakroć poprawiany ten 
ukaz, ma mieć znaczenie owćj „wielkićj karty“ dla liberałów 
rosyjskich; przynajmnićj rząd myśli nim zastąpić wszelkie 
pretensye narodu do konstytucyi. Ukaz ów nie kładzie nawet 
zasad organizacyi, lecz powołuje do życia nowe instytucye 
w celach ekonomicznych, rólniczych i handlowych dla ułatwie­
nia rządowi i skarbowi państwa administracyi tak wielkich 
i różnorodnych krajów, z jakich się Rosya składa. Był on 
więc koniecznością, do jakiśj zmuszony został rząd przemianą 
stosunków społecznych w Rosyi, nic jednak nie tracąc na sile 
centralizacyjnćj i dotychczasowym despotycznym systemach 
administracyi. Dość jest powiedzieć, że ziemiańskie rady po­
wiatowe i gubernialne przy atrybucyach swoich, mniejszych 
niż te, które rząd rosyjski przed trzema laty nadał Kongre­
sówce nie łączą się z sobą w jednym kierunku i celu, chociażby 
administracyjnym, lecz ostatecznie mają być poddane władzy 
każdego z osobna gubernatorów, która dla nich ma być jedyną
instancyą. n .

— Dzienniki rosyjskie odwołują rozgłoszoną poprzednio 
wiadomość o rczpoczęciu robót około kolei żelaznój z Moskwy 
do Sewastopola przez kompanią angielską. Koncesyonowana na 
to kompania angielska rzeczywiście miała rozpocząć roboty 
z dniem 13 lipca, gdy jednak nie zdołała umieścić swych akcyi 
i zebrać potrzebnych kapitałów, podała obecnie prośbę do 
rządu o przedłużenie terminu do 13 listopada, a roboty zaś na 
pomienionój kolei ze względów militarnych koniecznój dla Ro­
syi, sam rząd pośpiesznie rozpoczął.

FRANCYA.
rr Paryż, 9 lipca. Wojna duńska skończy sę zapewne 

pierwćj niż sądzono. Król Krystyan bardzo jest znużony, 
a polityka wo enna znajduje tylko poparcie w stolicy. Stron­
nictwa skandynawskie i ejdoroduńskie paraliżują się nawzajem. 
Hr. Moltke, który zajął miejsce biskupa Monrada, będzie pro­
wadził dalćj politykę pokojową, rozpoczętą przez ks. Jana 
Glucksberga, który świeżo przez Berlin do Karłowarów prze­
jeżdżał z propozycyami pokoju. Dania ofiaruje się podobno 
z wstąpieniem w całości do Związku Niemieckiego. Wątpię, 
czy propozycya ta zostanie przez Prusy przyjętą. Francya nie 
pozwoli na takie powiększenie się terytoryum związkowego. 
Także Rosya niema żadnego interesu w wcieleniu Danii do 
Zwiąsku. Mniejsza o to, jakie będą teraźniejsze warunki po­
koju; dzisiejsze krainy duńskie staną się w części niemiec- 
kiemi, w części skandynawskiemi, prędzćj czy późnićj.

Stósunek do Anglii nie jest tu najlepszy. Palmerston 
zwyciężył w izbie gminnych. Wotum niezaufania w izbie lor­
dów nie ma znaczenia. Powiadają, że p. Drouyn de Lhuys 
przesłał powinszowanie z tego powodu lordowi Cowley. Bar­
dzo szczere powinszowanie tonie było, przynajmnićj codo 
utrzymania lorda Russia przy sterze, bo tego radziby tu jak 
najprędzćj pozbawionego teki ujrzeli.

O sprawie tunetańskićj mało od kilku dni słychać. Je­
żeli Włochy zajmą Tunetę, to dla tego, aby ją późnićj Francyi 
za Wenecyą ustąpić. Ale z Austryą nie są jeszcze stosunki 
zerwane. Dyplomacya francuska pracuje bardzo, aby Takuś­
kiego cesarza odciągnąć od Rosyi. Księstwo Metternichostwo 
i hr. Goltz pozostali po wyjeździe cesarza do Vichy w Fontaine­
bleau. Cesarzowa po jutrze instaluje się w St. Cloud. Osta- 
tniemi czasy cesarzowa mało zajmowała się polityką, oddając 
się całkiem zabawom. Teraz jednakże, podczas niebytności 
cesarza w stolicy prezydować ona będzie co środę na radzie 
ministeryalnćj. Ministrowie Fould, Rouher, Baroche opusz­
czają tych dni Paryż. Hr. Lagueronniere, którego broszura 
o Kissingen wydaną nie będzie, także wyjedzie na kilkanaście 
dni do Szwajcaryi.

— Jeden z dyplomatów francuskich, pisujący ztąd niekiedy 
pod literą R. do Indćp. beige, pisze 8 lipca do tegoż belgij­
skiego dziennika, co następuje:

Pozwólcie z kolei i mnie odezwać się kilku słowy o depe­
szach i listach ogłoszonych przez MorningPost. Uderzyło 
mnie, iż dzienniki poważne, co same nieraz ogłaszały doku­
menty, które niejedna kancelarya chciałaby ukryć na zawsze, 
mogły wątpić na chwilę o prawdziwości zakwestyonowanych 
dokumentów. Niema ani jednego dziennika w Europie, sza­
nującego siebie jakkolwiek i przywięzującego niejaką cenę do 
swćj czci, któryby zezwolił na umieszczenie w swych kolum­
nach publikacyi tak ważnćj, nie zapewniwszy się pierwćj co do 
autentyczności tych rewelacji.

Być może, iż z powierzeń ustnych, powtórzonych nastę­
pnie również poufnie na piśmie, zrobiono depeszy i noty; jż

raporty wystósowane do jakićjś kancelaryi, zamieniono w do­
kumenty, pochodzące wprost od rządów, do których się odno­
szą. Ale przypuszczać, że dyrekcya jakiego dziennika może 
zdecydować się. na ogłoszenia niedyskrccyi tego rodzaju, me 
zapewniwszy się co do osoby, od którćj odebrała te rewelacye, 
to jest absurdum !

Publikacye M o r n i n g P o s t u są więc bardzo poważne, 
a wrażenie, jakie zrobiły, wiara w prawdziwość faktów zakon- 
statowanych tam, dowodzi tego wyraźnie. Lord Palmerston, 
którego dyplomaci Północy ostatniemi czasy nie oszczędzali, 
i który widział nawet we własnym salonie, jak p. Bernstortt 
czynił wymówki właścicielowi niedyskretnego dziennika, lord 
Palmerston, mówię, miał racyą, odpowiadając hrabiom Appo- 
nyi i Bernstorffowi : „Czemuż tyle hałasu i czemuż tyle emocyi, 
jeżeli dokumenty, co ujrzały światło dzienne w tym kraju, są | 
zmyślone i sfałszowane?“

P. Drouyn de Lhuys nie mniejszym okazał się sceptykiem 
w obec zapewnień i protestacyi, które go z różnych stron j 
doszły.

Anglia równie jak Francya wiedzą, czego się trzymać 
względem zwierzeń głównych, zajmujących opinią całćj Eu­
ropy. Nie od dzisiaj to datują usiłowania, zmierzające do 
utworzenia przymierza trzech mocarstw, usiłowania, _ które 
zdaje się uczyniły już pierwszy krok ku swemu urzeczywistnie­
niu, i nie pierwszy to raz dzienniki mówią o odnowieniu ś. 
przymierza, i to nie bez powodu.

Nie rozumiem nawet, że tyle robią hałasu przy sprawie 
tak naturalnćj, tak koniecznćj. Gdyby Rosya była usłuchała 
rad mądrych i przyjacielskich, których jćj Francya nie szczę­
dziła, gdyby Prusy były sobie zdały sprawę z swego powołania 
i prawdziwych uczuć swego ludu ; g iyby Austrya mogła była 
zrzec się Galicyi i Włoch, znalazłbym zdziwienie i niedowie­
rzanie względem zbliżenia się trzech mocarstw Północy bardzo 
usprawiedliwionćm. Lecz czyż tak mają się rzeczy ?

Czemuż więc nie przypuszczać, że te same przyczyny mu­
szą mieć te same skutki i że w obec wspólnego interesu Rosya, 
Prusy i Austrya zapominają o świeżych zatargach i podają so­
bie ręce, aby zachować to, czego za żadną cenę zrzec się nie 
chcą? Czemuż nie powiedzieć sobie, żęto obawa przed nowe­
nn ideami musiała ułatwić tego rcdzaju rekoncyliacyą? Czyż 
Francya, odłączając się od Anglii, jak to uczyniła, gdy się nie­
raz zdawało, że żałuje polityki wyłącznie francuskićj w obec 
Włoch, czyż nie podniecała ona mocno tych zachcianek re­
akcyjnych?

Zdaje mi się więc rzeczą niemożebną, zaprzeczać egzy­
stencji tych zachcianek.

Wedle mego zdania, święte to przymierze nie jest bynaj- 
mnićj zdolne zastraszyć Francyą; ma ono charakter zupełnie 
obronny; ani Prusom, aniAustryi, ani Ro3yi na myśl nie przy­
szło, chcieć zaczepić Francyą. Ale jeżeli mocarstwa północne ! 
nie myślą zaczepiać Francyi, mogłyby chcieć skorzystać z jćj 
kłopotów i nadewszystko sparaliżować jćj akcyą, mniemam 
przeto, że dokumenty zaprzeczane tak natarczywie przezPrusy 
i Austryą, zostały publikowane dla tego, aby zapobiedz podo­
bnym usiłowaniom.

Niedyskrecją owę popełniono nie tylko dla tego, aby po­
przeć zbliżenie się Anglii i Francyi. Gdyby Anglia lub Fran­
cya chciały były przekonać się nawzajem o konieczności przy­
mierza między sobą, zadowolniłyby się ponfnemi komunika- 
cyami, jak to się często dzieje w takich razach. Zamierzono prze- 
dewszystkićm wykazać jawnie i głośno, że jeżeli rzeczone rządy 
mają chęć i interes odnowić ś. przymierze, polityka taka stała 
się niepodobną w skutek przemiany uczuć ludów, których los 
jest powierzonym odnowicielom tego ś. przymierza. Cel ten 
osiągniono w zupełności i gabinety berliński i wiedeński po­
winny były przekonać się, że jeżeliby armie pozostały przy 
nich, opinia Niemiec całych zwróciłaby się ku Zachodowi. 
(Zdaje nam się, że autor listu zbyt różowe w tym względzie 
wyrobił sobie pojęcia. P. R.) Byłby to tryumf idei rewolu­
cyjnych.

Być może, iż ani p. Bismarck, ani p. Rechberg nie Za­
chwieją podobnemi uwagami...

Zbliżenie między Anglią a Francyą musi odpowiedzieć 
zbliżeniu mocarstw Północy, lecz nie przyjdzie ono prędko do 
skutku, ponieważ rząd angielski odmówił przyjść w pomoc Da­
nii i ponieważ Dania bliższą jest poddania się, niż powszechnie 
myślą. Ministrowie zawsze są bardzićj wojennie usposobieni 
od króla i jego rodziny, ministrowie (Już odebrali dymisyą. P.

; R. Dz.) działają pod wpływem uczuć, które panują w stolicy. 
Ale reszta kraju daleką jest od takiego usposobienia. W sku­
tek cierpień okolic zostających pod władzą nieprzyjaciela, 
w skutek pewności, iż jest odAnglii opuszczoną, Dania chętnie 
poda ucho propozycym, które odepchnęła za pierwszą rażą. 
Wedy to i wtedy tylko Francya i Anglia zbliżą się w wspólnym 
celu interwencyi. Będą mogły przyjść w pomoc Danii, aby 
powstrzymać Prusy od oderwania całego Szlezwiku, co sprze­
ciwiałoby się zasadzie narodowości, na którą się gabinet ber­
liński niebacznie powołał.

Wedle listów odebranych z Niemiec właściwych, wiado- 
; mość o zbliżeniu się mocarstw północnych uczyniła tam bole- 
' sne wrażenie. Oceniają tam jego doniosłość. Opinia Niemiec 

tćm boleśnićj jest wzruszoną, że nowy król wirtemberski 
w kilka dni po śmierci ojca okazuje zupełne poddanie się wpły­
wowi rosyjskiemu.

— Odebrano tu wiadomości z Algieru sięgające 5 bm.
' Jenerał gubernator tymczasowy ogłosił rozkaz dzienny, 

w którym powiada że w skutek skombinowanych działań czte­
rech kolumn jenerałów Rose, Liébert, Martineau i Lapasset, 
wszystkie pokolenia Flitasów w ostatnich swych kryjówkach 
zostały pobite. Zabrano im przeszło 4 tysiące jeńca. Gumowie 
wierni wzięli ogromne łupy. Pięć setjreprezentantów pokoleń 
chcących się poddać przybyło do głównćj kwatery jenerała 
Rosę. Wiadomości z Dahra są wyborne. Dzienniki algier­
skie utrzymują, że naczelnicy rokoszu zostaną deportowani do 
Senegalu, a pokolenia, które wzięły udział w powstaniu, zo- 

i staną rozbrojone.
i — ¡Z Madrytu donoszą, że uchwalono, aby król tego roku

udał się do Francyi i odwiedził cesarzową. Królowa będzie 
brała kąpiele morskie w Cantabriąue.

— Odczyty publiczne miane na sali Barthélémy na ko­
rzyść rannych Polaków, wyszły z druku u Didiera. Dochód 
z nich przeznaczony jest także na korzyść rannych Polaków.

— Ostatnia poczta lewancka przyniosła następne wiado­
mości :

W Batawii wybuchła cholera. Dajacy pierwotni miesz­
kańcy na wyspie Borneo zaczepili twierdzę Sindang na zacho- 
dnićm wybrzeżu wyspy, ale zostali odparci.

Gordon chce opuścić służbę chińską. Szturm Naukinu 
wkrótce spodziewany. Konsul jeneralny pruski Rehfuess przy­
był do Pekinu. W Cyjencynie zbierze się sąd, aby osądzić za­
brane przez pruską korwetę „Gazetę“ trzy okręty duńskie. 
Powyżćj Taku są jeszcze trzy okręty duńskie. Eskadra an­
gielska zbroi się, aby przebyć cieśninę Simonosaki i zniszczyć 
twierdzę ks. Nagato. Mają jćj towarzyszyć dwie fregaty ho­
lenderskie. W Jokohama odkryto spisek przeciw osiedlaniu 
się cudzoziemców.

WŁOCHY.
Turyn, 9 lipca. W Wenccyi policya austryacka szukając 

osób korespondujących z komitetem weneckim w Turynie, 
przyaresztowała adwokatów Fusinalli i Toloni, inżyniera 
Roiuanero i urzędnika Marinoni. Sądzą, iż osoby te oddane 
zostaną pod sąd wojenny.

W Medyolanie ukończył się dziś proces wytoczony przez 
jenerała Tiirra naprzeciw pułkownikowi Krivacsi o oszczer­
stwo. Pułkownik został skazany na 100 franków kary i koszta 
procesu.

SZWAJCARYA.
# Bern, 7 lipca. Przy zagajeniu narodowćj i stanowćj 

rady zwiąskowćj przemówił dotychczasowy prezes Ruffy do 
zgromadzonych reprezentantów Szwajcaryi, a wspomniawszy 
o pomyślnym wewnętrznym stanie kroju, zwrócił uwagę . słu­
chaczy na stan dzisiejszy Europy. Mówca powiedział między 
innemi :

„Podczas kiedy spokojnie używamy szczęścia, jakie nam 
się dostało w udziale, nie dajmy się uśpić niebezpiecznćj pe­
wności siebie. Rzućmy okiem na zewnątrz około siebie i czerpmy 
naukę z teraźniejszości. Na wschodzie Europy widzimy naród, 
niegdyś wielki i słynny z rycerskićj odwagi. Przez swe we­
wnętrzne niesnaski stał on się przecież łatwą zdobyczą dla 
trzech sąsiednich mocarstw, które go zwyciężyły i podzieliły 
między siebie. Blisko 100 lat upłynęło od czasu pierwszego 
podziału Polski, lecz uczucie naęodowe nie zgasło w nim, ani 
miecz i pożoga zdołały tego uczucia zagładzić. Od czasu do 
czasu porusza się pod całunem ciało nieszczęśliwćj Polski 
i wstrząsa swemi członkami ; z obydwóch stron padają tysiące 
i znów powraca grobowa cisza aż wybije godzina, która nowy 
bój o wolność zwiastuje. Słyszeliśmy co dopiero ostatnie 
westchnienie tćj ziemi męczenników, zalanćj krwią i widzimy 
chroniące się śród nas szczątki tych walk bohaterskich. Bra­
cia 1 Uchylmy czoła nasze przed tak wielkićm nieszczęściem 
i dziękujmy Bogü, że nas zachował od tak wielkiego cierpie­
nia, że nam wolno nieszczęśliwym dać przytułek i schronienie.

„Na północy walczy państwo w nierównćj walce przeciw 
dwu mocarstwom, a dyplomacya po bezskutecznych usiłowa­
niach sprowadzenia zgody widziała się zmuszoną, z założonemi 
rękami patrzeć jak w jćj oczach znowu rozpoczyna się wojna 
sprzymierzonych z Danią.

„Po drugićj stronie oceanu walka między przeciwnikami 
i zwolennikami niewoli, przewlekająca się bez końca, uzbroiła 
braci na braci i przeszkodziła wielkićj rzeczypospolitćj czuwać 
nad tćm, co się około nićj dzieje, że wewnętrznemi fakcyami 
przewołane europejskie najście obaliło rzeczpospolitą i zamie­
niło ją w cesarstwo.“

W końcu uważa mówca, że gdyby kto utrzymywał, że 
tylko siła i przemoc bierze górę, wyrzekałby bluźnierstwo, za­
przeczałby istnieniu Opatrzności. Radzi on pozbyć się obawy, 
a wzywa da wytrwania w wierze w ludzkość, w przymierze na­
rodów, które prędzćj lub późnićj połączy węzłem braterstwa, 
a współubieganie się o szlachetne cele ludzkości i oświaty, za- 

! miast walk krwawych uczyni zadaniem dziejowćm.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 12 lipca. W dniu 8 bm. widzieliśmy oddział z 18 ludzi 

sprowadzonych z twierdzy Winiar pod eskortą, wojskową do dyrekcyi 
policyi, zkąd ich wyprowadzili policyanci różnemi bramami za miasto, 
rozkazując im iść wprost do domu za marszrutą. Są to tak zwani 
zuziiglery, których jako podejrzanych o udawanie się do powstania 
przeciw Moskwie trzymano w tutejszem więzieniu.

; — Jak słyszymy, dziś z rana kilkudziesięciu więźniów trzyma­
nych z powodu podejrzenia o zamiar udania się do Królestwa pod­
czas powstania przeciwko Moskwie od kilku miesięcy w twierdzy Wi- 

j niary, pod silną eskortą odesłano pieszo do Gniezna, gdzie mają przed
• sąd być stawieni.

— Powiadają nam, że wybuchł dziś pożar w Ratajach, wiosce 
pod Poznaniem leżącej.

Murzynowo pod Środą, 10 lipca. Dnia 7 bm. pojechałem w in­
teresie mej chlebodawczyni Wnej Zychlińskiej do Żerkowa, a ledwo 
na rynku tamecznym stanąłem, kazał mi żandarm tamtejszy Lompa 
zejść z bryczki i do burmistrza, który na drugim końcu miasta mie­
szka, z sobą iść. Na odezwanie się moje, że pomyłka .’»pewno zacho­
dzi, krzyczał na mnie, żem aresztant, a kazawszy mi milczeć, wywijał 
nademną dobytym pałaszem. Mimo że pokazałem list do tamecznego 
obywatela Różyńskiego i mimo, że tenże mię rekognoskował, trzymano 
mnie przeszło godzinę na wysłuchach, a doręczywszy mi, jak jakiemu 
łazędze, tak nazwaną „Reise route“, kazano mi natychmiast miasto 
opuścić bez załatwienia interesu. Burmistrza nie było w biórze.

Franciszek Anczykowski.

j — Gen. Cor. pisze, iż w d. 29 czerwca przytrzymano w obwo”
! dzie niegdyś Bocheńskim w Galicyi bandę rozbójników, która niepo" 
I koiła lasy pod Lipnicą, Jawkową, Tymową i Rajbrodem (Lipnica 
i i Rajbrod leżą pod Wiśniczem, a Jurkowa pod Brzeskiem), Składała 

się ta banda z sześciu złoczyńców wypuszczonych z więzień kryminal- 
i nych, a pochodzących z Dobrocierza i Wojakowej w powiecie Brze- 
j skim. Podczas schwytania znaleziono przy nich dużo różnych przed- 
i miotów i narzędzi złodziejskich, i nie wątpić, że należeli oni do roz«
! bojów zdarzonych niedawno w Lipnicy i Rajbrodzie.
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— W ostatnich czasach' dyrektor poczt w Finlandyi zamianował 

pannę Elżbietę Rengolw i panią Alinę Lindberg ekspedytorami poczt. 
Jest to skutkiem emancypacyjnych usiłowań rodaczek p Fryderyki 
Bremer głośno objawionych podczas ostatniego sejmu finlandzkiego. 
Mówią także o obsadzeniu przez niewiasty niższych posad przy tele­
grafach. Są jednak złośliwi, co się temu projektowi sprzeciwiają, 
twierdząc, że w takim razie ani myśleć o tajemnicy.

— Piszą z Iwonicza 6 lipca: W tej chwili znajduje się w kąpie­
lach Iwonickich przeszło 90 rodzin czyli 270 osób, z których tylko 
8 z Królestwa, 4 s Podola, reszta zaś z Galicyi. Dopiero od kilku 
dni, mimo zimna i słoty, liczba gości zaczyna się wzmagać, ale jeszcze 
bardzo daleko do tego, co bywało w latach przeszłych.

— Stowarzyszenie jedwabnictwa, istniejące w Brzezinach w Gali- 
eyi, ogłasza za pośrednictwem prezydenta swojego p. J. Kwiatek, ode­
zwę do wszystkich dobrze życzących krajowi, aby przystępowali do
stowarzyszenia, wspierali jego przedsięwzięcia i uczynili je tak dla i 
kraju korzystaem, jak tego rodzaju stowarzyszenia w Wiedniu, Pra­
dze i innych miejscach.

— Wydział rusióskiej matycy we Lwowie, odbył d. 27 czerwca j 
doroczne posiedzenie, aby przygotować odpowiednie materyały, spra­
wozdania, projekta i wnioski różne na zgromadzenie ogólne członków 
i przyjaciół matycy, w dniu 17 lipca odbyć się mające. Posiedzenia 
wydziału odbywały się przy otwartych drzwiach w sali domu naro­
dowego.

— Ofiary wojny. Wojna tocząca się w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, oprócz ogromnych sum pieniężnych, taki jeszcze opłaciła 
haracz z życia ludzkiego: Bząd waszyngtoński od początku wojny po­
wołał w szeregi walczących Związkowców:

W 1861 roku, w kwietniu 75,000 ludzi, w maju 64,748, w lipcu 
i grudniu 500,000; — razem 639,748 ludzi.

W 1862 roku w lipcu 300,000, w sierpniu 300,000; — razem 
600,000 ludzi.

W 1863 roku w lipcu 300,000 ludzi.
W 1864 roku, pobór dokonany 1 lutego 500,000 ludzi.
Czyli wszystkiego razem 2,039,748 ludzi.
Od początku wojny domowej Południa z Północą, armia związ­

kowa przeszło milion ludzi utraciła w zabitych na placu boju.
Pomimo całej wymowności cyfr tu przytoczonych, irlandzka i nie­

miecka emigracya nie przestają zasilać tego prawdziwego stosu ofiar­
nego, a przykład smutnych rezultatów statystyki na nic się tu nie 
przydał, owszem, wychodztwo zwiększa się z dniem każdym. Oto co 
w tym względzie pisze Kuryer Stan Zjedn. z 18 czerwca:

„W tym tygodniu do Nowego Jorku przybyło 4288 wychodźców 
z Europy, co od 1 stycznia 1864 r. podnosi ogólną cyfrę emigracyi do 
81,129. Zeszłego roku w tymże samym czasie, przybyło tu tylko 
55,427 wychodźców.11

— O stosunkach rolniczych na Ukrainie pisze Tadeusz Padalica 
ze Śmiły, 24 czerwca do Gaz. W.: Spodziewany urodzaj traw i zboża 
zdrożył cenę na robotnika. Mamy wiosnę bardzo piękną, deszczową, 
więc zboża i trawy są doskonałe. Buraki takoż, ale plantatorowie 
mają z niemi prawdziwą biedę, gdyż od deszczów pozarastały wszę­
dzie. Już dziś płacą za dzień plewidła 25 kop. nie licząc wiktu 
i wódki. Buraków nasiano w tym roku wiele więcej niż w przeszłym. 
Najenergiczniejszymi zwolennikami burakowych plantacyi są u nas 
dziś Żydzi, którzy przeszło 20 majątków wzięli w posesye w tutejszej 
okolicy. Płacili nie drożej 2 rs. od dziesięciny a że mają pieniądze, 
więc idzie im jakoś. Ciekawy to będzie wypadek gospodarstw zosta­
jących w dzierżawach u Żydów! Dziś sądzić o tem za wcześnie

Sprzedających się majątków jest wiele, ale brak nabywców. Ceny 
są pomie ue i płacąc po 40—50 rs. za dziesięcinę, piękny majątek 
nabyć można. Dobra ukraińskie posiadają wszelkie konieczne warunki i 
do prowadzenia korzystnych gospodarstw, ale czy dobra dadzą zysk, j 
przy obecnój stagnacji handlu i braku kredytu, to stanowi rzecz całą, i

Mamy nową ustawę, nakazującą założenie Towarzystw zabezpie- 1 
czających od ognia i obowiązującą zabezpieczenie chat włościańskich, 
na wzór tego jakie istnieje od dawna u was. 1

Urodzajów, nietylko u nas, lecz i dalej ku południowi, spodzie- 
; wają się bardzo pięknych Przeciwnie zaś, w okolicach Donu i Azo- 
' wskiego morza posucha niszczy zboża. Don nadzwyczajnie mało ma 
! wody i mnóstwo statków ładownych zbożem nie mogło dojść do
: portów.

Wiadomości literackie.
— W Warszawie p. Adam Mieczyński, redaktor Gazety Rol- 

, nic z ej, który tak literaturze agronomicznej jak i ludowej przysłużył 
! się licznemi popularnemi wydaniami, otrzymał pozwolenie na wydawa- 
; nie nowego czasopisma tygodniowego. Nosić ono będzie tytuł Opie- 
, kun domowy i za współpracownictwem p. Aloisego Kuczyńskiego, 
i autora dziełka o przyjaźni i tłómacza historyi Kęsa chleba wychodzić 

zacznie od października r. b. Celem tego pisma ma być oświata klas 
średnich, tak wiejskich jak miejskich, a zatem jest ono przeznaczone 
dla oficjalistów, rzemieślników, drobnych kupców, słowem tój bardzo 
licznej, umiejącej czytać a tak dotychczas mało czytającej warstwy 
spółecznśj. Pismo to więc nie ma już mieć tak bardzo idealnśj pod­
stawy jak dotychczasowe wydania indowe, i jeżeli zdoła rozszerzyć 
się między tą klasą czytelników, spodziewać się należy, że wywrze 
wpływ zbawienny i utrzymać się będzie mogło. Program też jego ile 
Gaz. W. wiadomo obszerny. Zawiera on i obrazy religijne i geografi­
czne, naukowowspółczesne, przyrodnicze, techniczne, przemysłowe; naj­
obszerniejszy jednak zapewne dział stanowić będą prace literackie, 
jak poezye, powieści, komedyjki, życiorysy, oraz kronika bieżących 
wiadomości społecznych i literackich. Spodziewać się należy, iż odpo­
wiednie traktowanie przedmiotów technicznych pismu temu nada uti- 
litarną wartość,

— Wychodzi teraz w Wiedniu w ruskiem narzeczu (nie w rosyj- 
skiem, ale Rusinów) humorystyczno-satysryczny dziennik, Stracho- 
pud, regularnie dwa razy na miesiąc.

Przybyli do Poznania dnia 12 lipca.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Kobylnik, Gutowski z familią s Ru- 

chocina, Kierski z fam. z Podstołic, Koczorowski z Witosławia, Go- 
ściraska z fam. z Młodojewa, Baranowska z Marszewa, Sypniewska 
z Żmijewa, hr. Dąbski z Kołaczkowa, dzierż. Jagielski z Dobie- 
szewic

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Bniński z fam. z Pamiątkowa, Ga­
jewski z Wolsztyna, Ostrowski z Gułtowa, Żółtowski z Myszkowa, 
Skarżyński z Sokołowa, Zakrzewski z Żabna, Moszczeński z Słę- 
bowa, prób. Lófler z Wilkowyi, Szczygielski z Dusznik, kupcy bra 
cia Silbermann z Jutrosina.

HOTEL PARYSKI. Ks. Dobrosiński z Gniezna, oby w. Goździewski 
z Środy, pełnom. Wegner z Miłosławia, kupiec Filipiński z Mysz­
kowa, panna Piątkowska z Winnejgóry.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, Wł. dóbr Funk z żoną z Roki- 
tnicy, pani Tempelhoff z Dąbrówki, Mathes z Lusówka, kup. Spring- 
mann z Bielefeldu, Uhlmann z Eibenstock, Lindęr, Siltmann i Pin- 
kns z Berlina.

HERDWIGA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Thieme i Walter z Beriina, 
Dockhorn z Lipska, Schimpf z Moguncyi, Arndt z Kolonii, Kunz- 
miiller z Hanoweru, Bartach z Hanau, kontroler kass Lehmann 
z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Moszczeński z Wie- 
dzierzewa, Turne z Obiezierza, Bieńkowski zLucynowa, Białkowscy 
z Pierszchna, kupcy Luther z Magdeburga, Wollff z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Treskow z Owińsk, 
Trąpczyńska z Babina, Krzyżański z Bielaw, Heggermann z Meklem­
burga, rolnik Olver z Rostock, radzca Klug z Mrowina, pełnomocn. 
Adamowicz z Jaczkowa, kupcy Lahmann z Wrocławia, MayeriNau- 
mann z Lipska, fabryk. Krause z Zgorzelic.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Kirstein z Skrzypną, majorowa

Schmerling zKowanówka, panna Trucblińska z Żakowic, insp. zabez. 
Frich i kup. Liehteustein z Berlina, gimn. Truchiiński z Inowro­
cławia , rolnik Eberstein z Lussowa, burmistrz Gliemann z Ja­
rocina.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Śniegocki z Tarnowa, prób. 
Rutkowaki z Pszczewa, dzierż. Sulikowski z żoną z Dróżyna i Gol- 
ski z Tulec.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

67—69 64 61—631
66—67 64 60—62
45—46 44 43
37—38 36 32-34
31—32 30 29
53—56 52 46—50

Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 12 lipca.
Żyto: wyżej, na lip. i łip.-sier. 31, sier.-wrześ. 31%, wrześ.-paźd. 

33’/,, paźd.-list. 33’/,, list.-grud. 33% tal. pł. Okowita: lepiój, na 
lipiec 14’/,, sierp. 14’ ,, wrześ. 14%,, paźd. 14%, listop. 14%, grud. 
14% tal. pł.

Beriia, 11 lipca. Pszenica: 100 funtów w miejscu: 48-53 ul. 
pł. wedle jakości. Żyto: 80 funt, w miejscu 36, na lip. i lip.-sierp. 
36%—%, sier.-wrześ. 36%—%—%, wrześ.-paźd. 37’/,—%—’/,, paźd- 
łist. 37%—’/,—38, list.-gru. 38’/,--%, na odstawę wiosenną 39% tal, 
pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22—241/,—23% pł., na sierp.-wrz. 22% tal. nom. Groch: 
2250 funt, do gotowania 38—46—42 tal. pł. Rzepak zimowy: 25 
szefli 83 tal pł. Olej rżepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 
13 żąd., na lip. i lip.-sier. 12%—*%, pł., sierp-wrze. 13 żąd., wrześ.- 
paźd. 18%—’/,,, paźd.-list. 13%—%, list.-gru. 13*/,—% tal. pł. Olój 
lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 13% tal. pŁ Okowita: 
8000%’Trall. w miejscu bez beczki 15’/,,—”/,,, na lip. i lip.-sierp. 
15’/,,—14”„, sier.-wrześ: 15%4—% , wrześ.-paźd. 15”/,,—% , paźd.- 
list. 15%—%, list.-grud. 15% .tal. pł. Wypow. 1000 cent. żyta.

Wrocław, 11 lipca. Na targu:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzepak zimowy: 206—196—ISO sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: niżej, 2000 funt, na iip. i lip.-sierp. 34’//,, 

sier.-wrze. 35-34%, wrześ.-paźd. 35%—% pł., paźd.-list. 36 tal. żąd. 
Pszenica: na lipiec 51’, tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 35% tal. 
żąd. Owies: na lip. 38 tal. pł. Rzep: na lip. 109'/, tal. pł. Olej 
rżepiowy: kończy niżej, w miejscu 12%„ na lip. 12%, pł., lip.-sier. 
12% żąd., sier.-wrześ. 12%, wrześ.-paźd. 12% pł., paźd.-list. 12% tał. 
żąd. Okowita: niżej, wypow. 9000 kwart, w miejscu 14%, na lipiec 
i lip.-sierp. 14%, sier.-wrześ. 14%, wrześ.-paźd. 14”/,,, paźd.-list 14% 
tal. pł.

W ostatnich czasach był tutejszy obrot wełny dość mały i ogra­
niczał się na mniej więcej 300 cent, pośledniej i średniój polskiej 
wełny jedno3trzyżnej po 68—72 tal., średniej szlązkiej rocznej po 88 
—94 tal. i polskiej garbarskiej po 38—44 tal. Krom tego zakupiono 
z prowincyi kilka większych ilości wełny wypadkowój. Jako kupcy 
występowali tutejsi i berlińscy agenci. Nowe dowozy wynoszą około 
2000 cent.

Szczecin, 11 lipca. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt, 
żółta w miejscu 50—55, 83—85 funt żółta na lip.-sierp. 55’/,, sierp.- 
wrześ. 56%, wrześ.-paź. 58’/,—58 pł.,, paźd-list. 59 żąd., na odstawę 
wiosenną 61% tal. pł. Zyto: niżej, 2000 funt w miejscu 34%—35’/,, 
na lip.-sierp. 35’/,—35, sierp.-wrześ. 36, wrześ.-paźd. 37’/,—36’/,—37, 
paźd.-list. 38, na odstawę wiosenną 39 lal. pł. Rzepak zimowy: 25 
szefli 84—85, 1800 funt, na wrześ.-paźd. 90 tal. pł. Olej rżepiowy: 
słabo, w miejscu 13%, na lip.-sier. 12%, wrześ.-paźd. 12%—% tal. pł. 
Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 14%—%', z beczką 14%, na 
lip.-sier. 14%„ sierp.-wrz. 14%, wrze.-paźd. 15—14’%,, paź.-list. 14% 
tal. pł. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy, 100 węcpli żyta i 10,000 
kwart okowity.

[1637] Sprzedaż konieczna. t
Nieruchomość do Franciszka i Magdaleny 

małżonków Diużyńskich należąca, w Buku pod 
liczbą 74 położona, oszacowana na 5,272 tal. 
18 sgr. 4 fen., ma być dnia 10 grudnia r. b. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy­
kłych posiedzeń sądowych sprzedaną.

Taksa i wykaz hypoteczny mogą być w biu­
rze III przejrzane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój z księgi wieczygtćj niewynik; jącćj za­
spokojenia swego z ceny kupna poszukują, win­
ni są z pretensyami swemi do sądu subhasta- 
cyjnego się zgłosić.

Grodzisk, onia 19 marca 1864 r. 
Królewski sąd powiatowy. Wydz. I.

..Ojczyzna.44
Zwracamy uwagę szanownych czytelników 

„Ojczyzny“ na artykulik zamieszczony w dzi- 
siejszćj Ostdeutsche Zeitung, prostujący nie­
prawdy zmyślone, jakie korespondent poznań­
ski w No. 46 Ojczyzny względem obsadzenia 
tutejszego probostwa zamieścił. [2441]

Pozn ń, w lipcu 1864. f f

Nauczycielka, katoliczka, muzykalna, po­
siadająca język polski, niemiecki i francuski, 
znajdzie posadę na zgłoszenie się od zaraz dla 
siebie w Kitnowku przy Jabłonowie p. z.

(2427)

Gymnazyasta posiadający wiadomości se- 
cundanerskie, władający tak polskim jako nie- 
mieckiem językiem oraz początki gospodar­
stwa, życzy sobie miejsce jako elew, zaraz 
lub od św. Michała. Przyjmują się listy franc. 
w eksped. Dziennika Poznańskiego pod lit.N. M.

(2431)

Kucharz, kawaler, wolny od wojskowości, 
trudniący się także myśliwstwem, szuka umie­
szczenia w tym czasie. Łaskawych wiadomo­
ści udzieli poste restante Żerków BI. T. No. 103. 
________________________[2436]

Nauczycielka, Francuzka, posiadająca oprócz 
tego język niemiecki, poszukuje miejsca. Ży­
czący sobie państwo takićj osoby, raczą się 
zgłosić do Turska p. Pleszewem p. adr. M. L. B.

[2437]

Pigułki czyszczące
profesora Cazenave9 

naczelnego lekarza szpitala iw. Ludwika.
Cena 25 sgr.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawując 
najmniejszćj boleści, ani kolek ani rozdrażnie­
nia kiszek. Wybornie skutkują przeciw bólowi 
głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, bra­
kowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzienie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są po największćj 
części przyczyną ciężkićj słabości.

Znajdują się w aptece p. Grimault & Comp. 
ulica de la Feuillade No. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich apte­
kach wszystkich prowincyi polskich.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [2438]

Na Rynku Nowomiejskim jest wielkie pań­
skie pomieszkanie do wynajęcia. Bliższa wia­
domość na Królewskićj ul. 21 na 1 piętrze. 
________________________________ [2440]

Berlińskie piwo białe
w beczkach i wystane w dzbanach poleca pi-
wowar G. Weiss,

[2439] Chwaliszewo No. 6.
Sole melasowe do kąpieli

z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, Ko­
łobrzegu, sól morską, także Extrakt z iglic 
świerkowych i mydło siarkowe do kąpieli 
Akwisgrańskich, poleca [2187]

Jagielski,
Apteka pod białym orłem w Rynku No. 41.

Żytniówkę Nordhäuser
17 z roJku 1858

jakości wyborowćj polecają z beczki oryginał- 
nśj, kwartę po 2 złp.

Jakóba Schlesinger syn.,
[2442] Chwaliszewo No. 73.
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